
Pokolędowe refleksje – cz. 2
Tak się składa, że temat kolędy jest obecnie ?na czasie?.
Swoimi duszpasterskimi spostrzeżeniami podzielił się z nami
ostatnio ks. T. Horak na łamach GN. Rozmawialiśmy też na ten
temat w ostatnią sobotę z kapłanami z dekanatu, a i każde inne
spotkanie z kolegą ?po fachu? zawiera pytanie: Jesteś już po
kolędzie?  I  co  ciekawe,  te  nasze  spostrzeżenia  są  bardzo
podobne  do  siebie.  Problemy  wszędzie  te  same:  wyjazdy  za
pracą,  brak  ojców  w  rodzinach,  wielkie  kontrasty  między
rodzinami bardzo bogatymi i bardzo biednymi, żyjącymi często w
skrajnym ubóstwie. Niejednokrotnie żyją ?obok siebie?, jeśli
nie  dosłownie,  to  w  tej  samej  parafii.  Problemem  są  też
małżeństwa borykające się z różnymi trudnościami, a to ze
sobą, a to z teściami. Owszem, pewne bolączki są ?stare jak
świat?, ale pojawiły się też zupełnie nowe, które kiedyś nie
występowały  w  takim  nasileniu  jak  dzisiaj.  Na  przestrzeni
ostatniego  półwiecza  zmieniło  się  bardzo  wiele.  Kiedyś
marzyliśmy,  by  choć  trochę  otwarto  granice,  szczelnie
zamknięte  i  pilnowane.  Dzisiaj  pewnie  są  tacy,  którzy  by
chcieli, by je znowu zamknięto, dla dobra dzieci, małżonków i
całych rodzin. Problem jednak nie leży w szeroko otwartych
granicach państw; być może nadszedł czas, by umieć sobie samym
stawiać pewne granice, których notoryczne przekraczanie niesie
nieodwracalne szkody, dla rodzin, dla relacji między ludźmi,
dla losu konkretnych osób: dzieci, ojców i matek, małżonków,
no i ludzi młodych. No właśnie, ludzie młodzi to grupa bardzo
szczególna, często nieobecni na kolędzie, bo jeszcze w szkole,
albo już w pracy za granicą. A jeśli w domu, to często można
było  słyszeć  takie  rodzicielskie  napomnienie:  Niech  mu/jej
ksiądz  powie,  żeby  zaczął  chodzić  do  kościoła.  Czasami
mieliśmy wielką ochotę zapytać: A wy sami chodzicie, dajecie
im dobry przykład wiary? Z pewnością jest to wielkie wyzwanie
dla nas wszystkich. Czasy, które my wspominamy /mam na myśli
moje pokolenie/ były zupełnie inne, ale przecież Chrystus się
nic nie zmienił. Wierzyliśmy w Niego kiedyś, w czasach naszej
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młodości, i nadal w Niego wierzymy. Ludzie młodzi mają dzisiaj
tak samo otwarte serca na Boga jak kiedyś. Potrzeba wielkiej
cierpliwości  i  mądrości,  i  żarliwej  modlitwy,  jedni  za
drugich. Dla nas kapłanów jest to szczególne wyzwanie. Dla
nas,  ale  i  dla  rodziców  i  wychowawców  tych  młodych.
Spotkaliśmy  podczas  kolędy  bardzo  wielu  rodziców,  którzy
kiedyś w wielkich trudach budowali domy dla swoich dzieci, a
teraz są prawie pewni, że te ich dzieci nigdy w nich nie
zamieszkają, bo są daleko. Swoje życie układają gdzie indziej,
oby je układali według tych zasad wiary, które przyswajali
sobie  w  dzieciństwie  tutaj,  w  domu,  przy  rodzicach,  w
parafialnym kościele. Widocznie Bóg tak chce. Chrystus nigdy
nie  załamywał  rąk,  nawet  w  opuszczeniu  Ogrójca.  Bogactwo
wiary,  dostrzeżone  w  naszych  domach  podczas  kolędy,  budzi
wielką nadzieję. [prob] – cdn.


